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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  18. Lutego  — Naj. cesarz został na p rzechadzce na Ba- 

stei napadnię tym  przez czeladnika krawieckiego, by łego  uzara W ę g r a  
nazwiskiem Lasso Lemengi i pchniętym sk ry tobó jczo  nożem w tylną 
część głow y. C esarz  udał się pieszo do  pałacu arcyksięcia Albrechta, 
kazał się tam opatrzyć i wrócił znów  pieszo do pałacu cesarskiego.

Rana  w praw dzie  nie jest niebezpieczną, ale lekarze radzili Naj ce­
sarzow i leżeć w łożu.

W i e d e ń ,  19. L u te g o .—  Naj. cesa iz  austryacki p rzepędził  noc b a r ­
dzo  spokojnie.

B e r l i n ,  19. Lu t ego .  — Naj.  Pan  r ac z y ł  w c z o ra  w p o ł u d n i e  na z a m ­
ku  t u t a j s zym udz ie l ić  po s łuch an i e  p r y w a t n e  n a d z w y c z a j n e m u  p os ł o w i  
j p e ł n o m o c n e m u  mini s t r owi  J .  C .  M.  ce sa r za  F ra n c u z ó w ,  b a r o n o w i  Va-  
r ennes  i p r z y j ąć  z rąk jego  p ismo  o zw iąz ku  ma łżeńsk i m  N a j  c e sa r za

B e r l i n ,  19. Lutego. — W c z o r a  wieczorem  otrzym aliśm y tu d ep e ­
szę telegraficzną z W ie d n ia ,  mówi K r e u z z e i t u n g ,  o zamachu na ż y ­
cie cesarza aus tryackiego Franciszka Józefa.  Depesza la brzmi jak na 
s tę p u je : Naj. Pan w yszedł na przechadzkę  dziś w piątek dnia 18. Lutego 
oko ło  godziny l  na Bastei w tow arzys tw ie  hr. O ’D onnella  i p rz y p a try ­
wał się muslrze wojska we fosie. W  tern napadł W ę g ie r  jeden  z Sluhl- 
weissenburga z długim nożem na cesarza i pchnął nitn go w tylną część 
g łow y T y lk o  w skutek szybkiego  ob ro tu  cesarza Jm ci i przytom ności 
um ysłu  hr! O ’D onnc lla ,  n iedokonał morderstwa. Rana cesarza Jm ci 
dzięki Bogu tak jest lekką, ze mógł pieszo udać się do bliskiego pałacu 
arcyksięcia Albrechta. Po lekkiem opatrzen iu  cesarz Jinć szedł pieszo 
do pałacu cesarskiego. W e d łu g  zaręczeń lekarzy rana nie jest n iebez­
pieczną, ale radzą T aby  łoża nieopuszczał. M ordercę  o d p ro w a d zo n o  
do więzienia, lud go chciał rozszarpać. N azy w a się Lasso Lemengi, y y 
uzar ,  a w ostatnim czasie czeladnik krawiecki. W  drugie, depeszy nocną 
porą nadeszłej powiedziano, że w chwili zranienia cesarz dob y ł  szpady  
i wraz z hrabią O ’Donnellem uderzyli  na m ordercę  . . .

CKor. Cz.) B e r I i n , d 11. Lutego. —  O b ra d y  izby drugie, nad pro 
jektami do p raw a  rządow em i,  żądająccmi zniesienia o rdynacy i  gminne,, 
pow ia tow ej j pow iucyoualne j z 1850 r., o raz  w ym azania z ustaw y kon ­
s ty tucy jne j  odnoszącego  się do niej a r tyku łu  105, sk o ńczy ły  się stoso­
w nie  do  życzeń rządu Artykuł rzeczony  został pure  w ykreś lony . Rzą­
dowi w sprawach o rdynacy i dano  carte’ blanche. O d rz u c o n o  bowiem 
także wniosek posłów  polskich, żądający ,  w miejsce zniesionego ar ty ­
kuł u,  now ego zastrzeżenia w ustawie względem legalności przysz łego  
praw odaw stw a o rdynacy jnego .  Poseł M orawski p rzem ów ił krótko, ale 
gorąco i Z naciskiem, o konieczności takowego zastrzeżenia w ustawie 
konsty tucy jne j ,  aby  kraj w o lnym  był od reskryptów  b iu rokra tycznych  
i dow olnych  ok tro jow ań w sp raw ie ,  która każdą część i cząstkę jego lak 
blisko i mocno obchodzi. Izb a cala była o słuszności w niosko p rzeko ­
nana. Sam pan G erlach za nim przem awiał.  Ale, gdy minister spraw 
Wewnętrznych przeciwnie się o św iadczy ł,  ten sam pan G erlach p rze c i­
wko własnemu przekonaniu głosował. T o  rzecz nie rzadka pomiędzy 
"}unkcrami«. Lecz i naczelnicy lewej strony, te n iezm ordow ane bom 
^ardiory obstrze lu jące  pełną gębą P [zy  każdej sposobności pole legalno- 
*ei konsty tucy jne j  p. V incke i sp ó łk a , głosowali p rzeciw ko wnioskowi.

przez zawiść,' ze wniosek posłow polskich m a f igurować w konsty 
UcJ i ? ( ; zv n rzez zem stę, że posłowie po lscy  głosowali za zniesieniem 

f rawa ordynacy i gminnej z 1850 r.? Rozsądnej p rz y c z y n y  nie d o m a ­
g a s z  8ię bo  w niosek jasny jak dzień Z nieprzy,ęcie ,n go na miejscu 
SDtesionego w ustawie a r tyku łu ,  znikła dla »m n is te rs tw aWSZelka o d p o ­
wiedzialność za to, co mu się będzie podobało  postanowić w przysz łych  
. ° ' * W y a c h  gminnych. W  ogóle ta tak ważna część Prawodawstwa, 
ie?*eli się i iij raZq na pro jek la  juz przedłożone obie n  \ ^  z9» bę-
dzie mogła być całkiem z p o d  kom petencyi izb usunuuięlą , c *ociazby 
tez inne ar tykuły  konsty tucyi kom petencyą tę gw arantowały .  s z a k te  
Przyznać należy, że znalazło się jeszcze ty le  sumiennych ludzi w lzme 
ie  wniosek pow yższy  ty lko  trzema głosami mniejszości,  1 5 8  przeciw lo i  
“ Padl. F ra k cy a  kato licka,  frakeya Bethmana Hollwega i vyiększa część 
*wej, mimo k rzyku  jej naczelników, g łosow ały  za nim. — Na wczora ,- 

, e,n posiedzeniu izba przeszła do  now ego  porządku  dziennego, który 
iuż ,a*\ze przedm iotem  dzisiejszych obrad. Był to w niosek ,  przyję ty 
• w pierwszej izbie, a dom agający się co  dw uletnich sejmów i sześc io ­

letniej legislatury, o raz  co dw uletn iego budżetu . K om isya radziła p rzy ­
jęcie ,  minisleryum za nim się oświadczyło ,  lubo, albo raczej poniew aż 
i ten wniosek pociąga za sobą zmianę pew nych  artyku łów  kons ty tucy i .  
W n io sek  ten trudnym  b y ł  do usprawiedliwienia. Nie przemawiała za 
nim żadna po trzeba  ani zasada. J e d y n ie  pew ne u ty li tarne  względy  m o ­
żna by ło  na ob ronę  jego p rzy to c zy ć :  zmniejszenie kosz tów  w ynikających  
z co rocznych  sejmów, zapewnienie rządow i dłuższego czasu do na leży ­
tego przygo tow an ia  p ro jek tów  praw, zwolnienie wielu u rzędników  adm i­
nistracyjnych od obow iązku  p jzy jeżdżan ia  każdego roku  do stolicy, p o ­
ciągającego za sobą n ie jednę n iedogodność itd. M o ty w a  te ła tw e b y ły  
do zbicia. Zbijał je tez p. V incke  więcej sarkazmami niż argumentami. 
W n io se k  przeszedł dziś pod  głosowauie. D ow iadu ję  się tylko, że w n io ­
sek został w g łów nych punktach  od rzucony  ; p rzy ję to  zaś ty lko  punk t 
co do 6lefniej legislatury, (o je s t ,  że posłowie na przysz łość  nie na trzy, 
lecz na 6 lat mają b yć  wybierani.  S ejm y jednak  mają się co rok o d b y ­
wać. Jeżeli  izba pierwsza na uchw ałę  drugiej się nie zgodzi,  wniosek 
będzie uw ażany  za usunięty , a przepis  ustaw y u trzym a się p rzy  m ocy  
prawa.

Izba pierw sza niemiała od zeszłego poniedzia łku publicznych  obrad. 
O d rz u ce n ie  wniosku pp Stahla i Arnima co do rów noczesnej  reform y 
pierwszej i drugiej izby siedzi jej w kościach. Izba straciła poczucie  
sw ego znaczenia, z rob iw szy  fiasko. T y m c zaso w a  jej egzysteneya nie 
może podnieść jej moralnie. O b ra źo u a  w junkerskich  swych dążnościach 
może już ty lko wegetow ać, lub  przez chęć odw etu  stać się dla tegoro  
cznego p raw odaw stw a  kamieniem w drodze. — Dzienniki b y ły  n iedaw no 
temu doniosły , że w ministerstwie p racu ją  nad praw em , przy w racającem  
karę  cielesną! S łychać te raz ,  że kara  ta ty lko w domach p op raw y  ma 
być  na now o  zaprow adzoną . —  Droga żelazna w roc ław sko  poznańska, 
która ma po łą cz y ć  z sobą miasta Poznań ,  Leszno ,  G ło g o w ę  i W ro c ła w ,  
będzie zapew ne  budow aną przez  tow arzys tw o  p ry w a tn e ,  k tórem u rząd 
ma gw arantować 4§ od  kapitału zak ładow ego .  —  Książęta ho lsz tyńsko  
auguslenburgscv,  usunięci jak w iadom o od  sukcessyi k o ro n y  duńskiej, 
u łożyw szy  się ż rządem duńskim względem odstąpienia posiadłości swoich 
w Szlezw iku i Holsztynie za pew ną gotow ą sumę, mają p o d o b n o  zamiar 
zakupienia się teraz w wielkiem księstwie poznańskiem. P e łnom ocn ik  
ich oczekuje  ty lko  pow ro tu  książąt,  baw iących obecnie w P a r y ż u ,  z a ­
nim uda się do księstwa w celu obejrzen ia  obszern ie jszych  posiadłości, 
k tó reby  b v ly  do uabycia. —  W e w n ę l r z e  p rzebudow an ie  tutejszego k ró ­
lewskiego teatru  dla sztuk d ram a tycznych  (Schausp ie lhaus)  na placu żan- 
darm skim , zbliża się do  końca. P ierw sze inauguracyjne  przedstawienie 
naznaczone  na dzień 13. M arca. D otąd  kom edyc  i t ragedye daw ane 
by ły  tym czasow o w  domu opery .  N owe urządzenie Schauspielbausu ma 
się zalecać wygodą i gustem. —  Nie w iem , czy w którein iuuem mieście 
konsum eya mięsa końskiego jest tak wielka, jak w Berlinie. Je s t  to a r ty ­
kuł now y w tutejszym przem yśle ,  i wszedł w używ anie  dop ie ro  od kilku 
lat, po długich teo re tycznych  sporach  i p rak tycznych  p ró b ac h ,  k tó rych  
celem b y ło  wywrócić s tary  przesąd i od razę  więce'j przez zw yczaj niż 
przez  p rzy rodżouy  wstręt ugruntow aną . Z początku jedzono  mięso k o ń ­
skie t yl ko w stow arzyszen iach , które go używ ać postanow iły .  Późnie j 
o tw o rzo n o  jatki m ię sn e ,  i pokup  znacznie się pow iększy ł;  wszakze ty l­
ko pom iędzy  uboższą klasą Panuje  tu jednak p rzekonan ie ,  że większa 
część tak zw anych  kiełbasek wiedeńskich fab ry k u je  się z końskiego mięsa. 
O bec n ie  zna jdu je  się tu 5 jatek rze in ick ich .  W  nich zabiło  w ciągu 
roku  zeszłego około  350 koni,  w ażących razem około  Ib32 centnary .  
Z tych  sp rzedano  na pokarm dla ludzi 774 centnary, częścią jako surowe, 
częścią jako w ędzone mięso: na pokarm  dla psów sp rzed an o  o ko ło  758 
c e n t . ; resztę około  100 cent. p rze topiono  na różne p o tr z e b y  przem ysło ­
w e ,  jako  na sm arow id ło  do wozów  i td. Mięso końskie w ogóle jest 
wiele tańsze niż wszelkie inne ,  i n iek tóre  jego części dadzą się p o d o -  
bno bardzo  różnie i wyśmienicie p rzypraw iać .  W o h l  bekom m c es! —  
Stan pow ietrza —  odwilż , śnieg, deszcz.

fŁrólestwo polskie.
W a r s z a w a ,  d. 16. Luiego  —  K ancelarya  p rzyboczna  J O .  księcia 

namiestnika w Królestwie Po lsk iem , zawiadamia osoby  in te resow ane : 
że szlachta K ró les tw a ,  życząca sobie oddać sw ych  synów  lub krew nych, 
na koszt sk a rb u ,  do insty tu tu  korpusu  inżenierów kom unikacyi lądow ych 
i w od n y ch  w P e te rsb u rg u ,  w k tórym  I2cie w akansów  dla młodzieży tu ­
tejszej p rze zn ac zo n o ,  obow iązaną jest podaw ać w  tym celu p ro śb y  na 
imie namiestnika Królestwa, na papierze s tęp low ym  ceny  kop. sr. 60. Do



p r ó ś b  tych  d o u c z o n e  b y ć  mają  oddz i e l n i e  o  k a ż d y m  małol e tn im n a s t ę p u ­
j ąc e  d o w o d y  z p r z ek ł a d em  na  j ę z yk  rosy j sk i :  a)  m e t r yk a  ' ' r o d z e n i a  
i ch r z t u  św.  p r ze z  k o n sy s to r z  d u c h o w n y  po św ia dc zo n a ;  b) św ia d e c t w o  
u r zę du  l eka r sk iego  o za szcze p i en i u  o s p y  z d o b r y m  sku tk i em,  o z d ro w e j  
b u d o w i e  ciała i zdo lnośc i  d o  w y c h o w a n i a  w o j s k o w e g o ,  a to  na za s adz i e  
p r z ep i s ó w  z a w a r t y c h  w ar t .  5 4 9  t omr , 3 ,  Z b io ru  P o s t a n o w .e n  w o j s k o -  
w y c h :  e )  św ia d e c t w o  h e r o l dy i  lub de p u l ac y .  s z l ach eck i e j ,  ze m a ł o ­
letni  jest  o s t a t e czn i e  z a t w i e r d z o n y  w godnośc i  s z l acheck i e j ,  i ze za 
p i s any  jes t  w księgi gen ea log i czne  s z l achty  K ró l e s tw a  polskiego,  . n ako  
niec-  J eże l i  k a n d v d a t  zo s t aw a ł  na na uc e  w szko l e  r z ę d o w e j ,  to p o w i n ­
n o  b y ć  św i a d e c t w o  z tejże s zko ły  o po s t ęp i e  w  na u ka c h  i o s p r a w o w a  
niu  się t e Doz  k an d y d a t a .  W i e k  w  k tó r y m  małole tni  s y n o w i e  s z l ach ty  
ma ją  b y ć  p r z y j m o w a n i  do  p o w y ż s z e g o  i n s t y t u tu ,  o z n a c z o n y  jest  p i ze -  
p i sami  o d  lal U  do  ld,  p r z y j m u j ą c  w r a c h u b ę  w ieku  dzi eń  odst awien i a  
m a ł o l e tn i eg o  do tegoż i ns tytu tu .

D y r e k t o r  kance la ryi ,  ( p o d p . )  I \  E l i as zewicz .  ( K .  w . )
—  Zarząd  w a r s zaw sk i ego  o be rp o l i c m a j s t r a ,  w z y w a  nini e j szem r ' a n " 

c i szka  Zgi l czyńskiego,  b. t e r mi na t o r a  b r ą z o w n i c z e g o ,  w e  wsi  B i e rna t ach  
gubern i i  p łock i e j  u r o d z o n e g o ,  k t ó r y  w 1845. r o k u  zbiegł  za grani cę ,  
i obecn i e  w Aus t ry i  p r z e b y w a ,  a ż e b y  w  ciągu (i lygo ni od d a t y  o b e c n e  
go og ło s zen i a ,  zg łos i ł  się do  na jb l iż s zego u r zę d u  p o l i c y jn ego  i b y tn o ś ć  
swą  za m e ld o w a ł ;  a to p od  r y g o r e m  art .  340.  i 341.  k o d e k s u  ka r  g łó w n yc h  
i p o p ra w c z y c h .

ca gminy 
a b y  w  c
sw o ją  na jbl iżs zej  w ł a d z y  po l i cy jne j  • -
w n y m  ulegni e r y g o r o w i  ar t  34Ó. i 311.  k o d e k s u  ka r  g ł ó w n y c h  i p o p r a w ­
c z y c h  p r zep i s ane mu .  .. . ..

—  Naj.  P a n ,  w  sku t ku  p r z ed s t aw ie n i a  księcia  namie s tn ika  król e 
s t w a ,  na jmi lo śc iwie j  do zw o l i ć  r a czy ł  p r z e b y w a j ą c e m u  w e  t r a n c y i  w y ­
c h o d ź c y  J a n o w i  N e p o m u c e n o w i  J a r o c iń s k i e m u ,  po w ró c i ć  do  kró l e s twa ,  
b e z  po zos t a w  ienia m u  atol i  p r a w a  l eg i t ymowan ia  się z p o ch od ze n i a  sz l a­
ch ec k i e g o  i bez  p o w r ó c e n i a  mu s k o n f i s k ow an eg o  na r zecz  sk a r b u  ma ją tku .

W a r s z a w a ,  17. Lu tepo .  —  Naj.  P a n ,  w sku t ku  p r z ed s t a w ie n i a  ks. 
namie s tn ika  k r ó l e s t w a ,  naj t n i ł osc iwie j  dozw o l i ć  r a c zy ł  p r z e b y w a j ą c e m u  
w e  F r a n c vi w y c h o d ź c y  Mac i e jowi  R o g u s k i e m u ,  bez  po zo s t aw ie n i a  mu  
atol i  p r a w a  l eg i t ym o wa n ia  się z p o c h o d z e n i a  s z l a che ck i ego ,  i b ez  p o ­
w ró c en i a  mu  s k o n f i s k ow an e go  na r zecz  s k a r b u  ma ją tku .

Z a r zą d  wa r sz aw sk i ego  o b e rp o l i c m a j s t r a ,  z a w e z w a ł  Ka r o l i nę  có rkę  
J a n a  i T e r e s s y  z E n s l ó w  m a ł ż o n k ó w  S y n a k i e w i c z ,  g u w e r n a n t k ę ,  u r o ­
d z o n ą  w  gubern i i  g rodz i e ńsk i e j  dn ia  4. L i s t opa da  1820.  r o k u ,  k tó r a  za 
p o z y s k a n y m  w  1847.  r o k u  r o c z n y m  p as z po r t e m  tu t e j s z y m ,  wy da l iw sz y  
się d o  mias t a  P o z n a n i a ,  do t ąd  n i e p o w r ó c i l a ; a ż eby  w c iągu fi t ygodn i  od 
da ty  o b e c n e g o  og ło szen i a  zgłos i ł a  się do  na jb l i żs zego u r z ę d u  p o l i c y j n e ­
go  i b y tn o ś ć  sw ą  z a m e l d o w a ł a ,  p o d  r y g o r e m  art .  340 . i 341 . k o d ek su  
k a r  g łó w n y c h  i p o p ra w c z y c h .

R ossya.
D o  dnia  5. L u l e g o  b y ł o  w P e l e r sb u r gu  c h o r y c h  na c h o l e r ę  352 

o s ó b ;  w  ciągu d o b y  z a c h o r o w a ł o  2 4 ,  w y z d r o w i a ł o  40 ,  u m a r ło  8 ,  a na 
25.  po zo s t a ło  c h o r y c h  328.  . . .

W e d ł u g  w iad o mo śc i  z K a u k a z u  j ene r a ł  m a j o r  b a r o n  W r e w s k i l l .  
r o z p o c z ą w s z y  3  G ru d n i a  r. z. d z i a ł an i a  p r z ec iw  G o r c o m ,  mi e s zk ań c om  
a u ł ó w :  T u m s i  J u r t ,  D a l y c h a ,  G a n d y ł - B a s a ,  S z o u t - O c h a ,  p r zec i ągną ł  
w y p r a w ę  tę wspó ln i e  z odd z i a ł e m p o d  d o w ó d z t w e m  j ene r a ł a  ma jo r a  Li- 
n i e w ic z a ,  p o  dz i eń  w łącz n i e  23.  G ru dn i a .  S k u t k i em  tej  w y p r a w y  z d o ­
b y t ą  zos t a ł a  znaczna  p r z e s t r z e ń  z i emi ,  w ra z  z podb i t e i n i  poko l en i ami ;  
a dn ia  24.  G r u d n i a  w o j s k a  r o zm ie sz cz o no  na z i m o w y c h  kw a t e r ac h .

IPraneya.
P a r y ż ,  d. 16. Lu l eg o .  —  M o n i t o r  zamieśc i ł  dziś dw a  ok ó ln ik i  

minis l ra  wo jny .  W  j e d n y m  z n ich zn a jd u j e  się p r zep i s ,  jak zmn ie j s zen ie  
w o j s ka  o 20 ,000 ,  z a p o w ie d z i a n e  p r z e z  ce sa r z a ,  ma  b y ć  do  sk u tk u  p r z y ­
p r o w a d z o n e .  P o w ie d z i a n o  w nim:  za j ą ł em się na tychmias t  w y k o n a n i e m  
t ego  ro s p o r z ą d z e n i a , k tó r e  d o w o d z i  b e zp i e c ze ń s t w a  k ra ju  i w y p ły n ą ć  
mus i  pomyś ln i e  na  s t an f i na n so w y .  P i e r w s z y m  do  lego ś ro dk i em  j es t ,  że  
w s z y s c y  p o d o f i c e ro w ie ,  kap ra l e  i ż o ł n i e r z e ,  k tó r y ch  na rok  1853.  u w o l ­
n i o n o  o d  s ł u żby  w o j e n n e j ,  i t e r az  zna jdu j ą  się w d o m u  za u r l opami ,  
p r z e c h o d z ą  d o  r eze rwy .  W y d a j  na tychmias t  r o sk azy  w  tym d u c h u  i w y -  
ślej n i e z w ło c z n i e  sp r a w o zd a n i e  d o  mn i e  wz g l ę dem  l i czby umnie j s zone j  
wo jska ,  k t ó r e  zos t a j e  pod  tw o je m d o w ó d z t w e m .  S k o r o  to  s p r a w o z d a n i e  
n a d e s ł a n e m  zos t an i e  do mn ie ,  p o d a m  l i czbę  ż o łn i e r z y  i p od o f i ce r ów ,  
k tó r y c h  k a ż d y  d o w ó d z c a  ma odes ł ać  d o  d o m u ,  a by  d o p e łn i ć  l i czby  
20,01)0, o  k tó r ą  a rmia  ma b y ć  zmnie j s zoną .  U p o w a ż n i a m  pana  już teraz,  
a b y ś  w o j s k o w y c h  z s t op n i e m ,  k tó r zy  po zo s t a j ą  w d o m u  lub  d o n  będą  
w y s ł a n i ,  w y k r e ś l a j ą c  z l i sty sw ego  k o r p u s u ,  i nnym i  zastąpi ł .  Z m n i e j ­
s zen i e  armii  nas t ąpi  t y l k o  w e  F r a n c y i ,  w Algicryi  i W ł o s z e c h  a rmia  p o ­
zos t an i e  n ie tknię t ą .  L i czę  na  gor l iwość  two ją  pan ie  j ene r a l e ,  iż z a s po  
koisz n i ec i e rp l iwość  r z ą d u ,  z j aką  o cz e ku j e  n i ezw łoc zne j  tej r ed u kc y i
armii .

z w i s k i e m  w o j s k o w e j  s ł a w y ,  w e  w i d o k u  w o j n y  b e z  r o z u m t i ,  
b e z  s p r a w i e d l i w o ś c i  i b e z  p o ż y t k u ,  a l e  d l a  u t r z y m a n i a  p o ­
k o j u  w  t e j ż e  E u r o p i e .  T a k i  jes t  u s t ęp  cz a só w  t e r aźn ie j s zych .  C e ­
sar z  s p r a w d z i  wszys tk i e  na dz i e j e ,  bo  zn am y  jego c h a r a k t e r ,  odwagę ,  
jego mi ło ść  l u d u ,  j ego  w z n io s ł y  umysł .  Dz i ęk i  p o ł ą cz e n i u  się j ego  
związk i em małżeńsk im,  w czem us ł ucha ł  na l egań  n a ro d u ,  c n o t y  d o m o w e  
po dn io s ą  św ie tność  t r o n u ,  p r ze to  Bóg  m a ł że ń s t w o  to pob łogos ł awi ,  j a ko  
o p a r t e ,  na  w z a j e m n y m  p oc i ągu ,  a nie  na d y n a s t y c z n y c h  in te resach .  
Ztąd  F r a n c y a  oc zek u j e  o w o c ó w  i w ięce j  z nich z b i e r ze  p o ż y tk u  po l i t yka ,  
aniżel i  g d y b y  te związki  sama u tw o rz y ł a .  P o d  tą w ró żb ą  r o s p o c z y u a m y  
na sze  posi edzen i a .

P u ł k  s t r z e l c ów  w y ru sz y ł  z L ion u  d o  T o u l o n u ,  gdz ie  ws i ądzi e  na 
o k rę t y  i bę d z i e  p r ze w ie z i o ny m  do  R z y m u

Mimo  z a r ę c z a ń ,  że  p o k ó j  będz i e  u t r z y m a n y m  ku r sa  się na gie łdzie  
nie p o d n o sz ą  W p r a w d z i e  p o  cesar ski e j  m o w ie  z p oc zą t ku  posz ły  w  górę,  
ale na tychmias t  spad ły ,  a 3  p roc .  n a w e t  45 cent .  niżej  od  wczo ra j s z ego  
kur su .  Na  g ie łdz ie  po ostatnich a r e s z to w an iac h  n aw e t  ż a dn e  pog ło sk i  
nie  ob i ega ły ,  k a żd y  myś l i ,  że jes t  o t o c z o n y  szpi egami  P o n i e w a ż  legi- 
l ymi s lów  p rz e s t an o  o szcz ędz ać ,  p r ze t o  i p an o w ie  na g ie łdz ie  nic c zu ją  
się bezp i e czn ymi .  I maj ą s ł u szność ,  b o  s zp i e go s two  tak jest t e r az  w e  
F ra n c y i  u r z ą d z o n e ,  iż ka żd e  s ł o w o  ważn i e j s ze  do no szą  do  minis te rs twa  
pol icyi .

Analia.
L o n d y n ,  d.  13. L u t e g o . —  W i a d o m o ś ć  o w y p a d k a c h  m e d y o l a ń -  

sk i ch  w ięce j  tu o b u d z ą  uw agę  publ i c zną ,  aniżel i  z aga j eni e  pa r l amen tu .  
T r u d n o  sob i e  w y t ł u m a c z y ć  taki  an ac h ro n i zm  w  p ow s t a n i u  u l i cznem po  
z am a ch u  s tanu w e  F r a n c y i ,  od  k tó r e go  u p ł y n ę ł o  cz t e rna śc i e  mies i ęcy.  
K aż d y  co  to  nieco g łębiej  zag ląda  do  po l i t yk i ,  n i e p r z y p u s z c z a  l ego na 
k a r b  gaw iedz i ,  ale uw aża  każde  p o d o b n e  u l i c zne  p o w s t a n i e ,  za  pod -  
u szc zo ne  p r z ez  jakąś  w ł a d z ę ,  po tęgę  u r zęd ow ą .  Ca l a  ko inb inacya  dziś 
s t acza  się do  j e d y n e g o  p y t a n i a ,  k t ó r eż  to  p a ń s t w o  m o g ł o  b y ć ,  co  igra 
z ogni em r e w o l uc y i  i z tąd sp o d z i e w a  się ko rzyśc i  Mielsi  m ó w ią ,  że to  
Aus t r ya  sama p r z y g o t o w a ł a  to  p o w s t a n i e ,  a b y  mieć p o z ó r  d o  wy se lk i  
w ięk szy ch  mass  wo j ska  do  W ł o c h ,  inni po do b n i  t ym,  uw aża j ą  c a l e  z d a ­
rzen i e  za po l i cy jną  sp r aw k ę ,  aby  p o d ać  s p o s o bn oś ć  dy p l o i nac y i  d o  zaża ­
lenia się na T es s i n  p r z ed  w ładzą  s zw a jc a r ską  za u k r y w a n i e  się w nim 
Ma zz iu i e “ o ,  a l bo  na samą Angl ią ,  za daw an i e  r ew o lucyon i s l o in  s ch ro ny  
i opieki .  G ł ę bs i  zaś  uw aża j ą  w y p a d k i  w e  W ł o s z e c h  za o d p o w i e d ź  F r a n ­
cy  i, na  po r us ze n i a  w C z a r n o g ó r z e  J a k  na s z ac h ow n i cy  idą pieszki  n a ­
p r z ód  i z a k r y w a j ą  t y l ne  ruch y .  Mów ią  i wn iosku j ą  więc  t a cy  myś l i cie l e  
po l i t yczn i  jak na s t ęp u j e :  Mazz iui  i K osz u t  powiąza l i  się z so b ą ,  zbliżali  
zeszłej  jes ieni  d o  r ządu  f r ancusk i ego ,  o f i a ru jąc  mu  p o m o c  sw o j ą ,  g d y b y  
zamyś l a ł  u d e r z y ć  na Aus t ryą.  O b a d w a j  wysł a l i  j ener a ł a  węg i er sk i ego  
Kiszą do  Paryżia,  ten do syć  z r ę c zn y  cz łowiek  w ie lk i ego  świat a z a z n a j o ­
mił się w k r ó t c e  z s y n e m  H ie ro n i m a ,  a os t atn i  o d g r y w a ł  rol ę  po ś r edn ika  
w  ty  cli uk ł ad ac h .  Z d a j e  się, że  w e  F ra nc y i ,  t r zyma jące j  o t w a r t e  w ro t a  na 
wszy s tk i e  w y p a d k i ,  n i e o d r z u c o n o  w r ę c z  p r o p o z y c y i  K os zu l a  i Mazzi -  
n iego ,  ow sz e m  o f i a r ow an o  p i e rw sz em u  p rz y t u ł e k  w P a ry żu .  O d  tego 
czasu  za w sze  ciągły się p e w n e  s t osunki  p o m i ę d z y  e i i zeum a kom i t e t em  
c en t r a l ny m  eu rope j s k im .  K ie d y  p r ze d  s ześciu  t ygodn i ami  dzi enn ik i  an ­
gie l ski e don io s ły ,  że K osz u t  w y b ie r a  się d o  A m e r y k i ,  do ro zu m iew a l i  się 
głębi ej  z a pa t r u j ą cy  się na s p r a w y ,  że K osz u t  z ami e r z a  jakiś  z am ac h  w y ­
k o n a ć  w E u r o p i e  i chce  tern don i es i en i em b ac zn oś ć  jej  od  s i ebie  o d w r ó ­
cić P r z e d  cz t e r em a  t yg odn i ami  ob i ega ł a  p o g ł o s k a ,  że  lir. W a l e w s k i  
w y d a j e  W ł o c h o m  k tó r z y  d o  n iego  się ud a j ą  n i e ty lko  p a s z p o r t a ,  a le  j e ­
s zcze  wspa rc i a  na d r og ę ,  okazu j ąc  dla  nich po ch l eb ne  sympa t i e .  I to 
nie u sz ło  bacznośc i .  F r a n c y a  t er az  p o t r z e b u j e  n ie spoko jnośc i  w e  W ł o ­
sz ech ,  b o  w y p a d k i  t ak i e ,  jak w Med i o l an i e  są obo s i ec zn e  i p r z y n o s z ą  
z każde j  s t r o n y  ko r zyśc i  N a p o l e o n o w i .  Zas t r a sza j ą  o n e  n a p r z ó d  s t a re  
dy na s t i e ,  p o k az u j e  się im, żc ws zys t ek  wąt ek  do  nich t r zyma  się w r ęku ,  
że p o p u s z c z o n y ,  o tw ie r a  ga rd ł o  dz i a tw ie  Aeolusa ,  k tór e  dmą  na n o w o  na 
c z t e ry  w ia t ry  r e w o l u c y e ,  a t y m cza sem  F r a n c y a  ma po sob i e  p r a w o  w y ­
sy ł an i a  armii  d o  R zy m u ,  z a t r z y m y w a n i a  jej  tak d ługo,  jak jej  się po do ba ,  
i za  to  każe  b y ć  sob i e  wdz ięczną .  I rzed wy b uc h n i ęc i e m  n i e sp oko jnoś c i  
w M e d y o l a n i e ,  b y ły  pomn ie j s ze  ro z r uc hy  po u l i cach  med io l ańsk i ch  na 
samą  pog ło s kę ,  ż e ' L u d w i k  N a p o l e o n  zginął  z ręki  sk ry tobó j cze j ,  a w p o ­
g ło skę  tę tak l ud  w i e r z y ł ,  ze  naw e t  rząd aus t ry ack i  u j r za ł  się z m u s z o ­
nym og ło s i ć ,  że  wieść  ta b y ł a  zmyś loną ,  Cz y l i ż  nie  n o w y  d o w ó d ,  ile 
to  z awis ło  od  zd ro w ia  i życia L u d w i k a  N a p o l e o n a ?  Cz y l i ż  z ap omina j ą

—  S en a t  o d b y ł  dnia 15. b. m.  p i e r w s ze  sw e  po s i ed zen i e ,  na  k tór eui  
p r ez e s  tego ciała p. T r o p l o n g  mi s t e rn i e  p o w t ó r z y ł  s ł owa  cesar za  z  m o w y  
j e g o  niianej do  ciał  z g ro m a d z o n y c h  w lu i ler iach.  Mów i  w i ęc ,  że  nnar  
chia  p a n o w a ła  we  F r a n c y i ,  że  N a p o l e o n  w y b a w i ł  F r a n c y ą ,  że p ow sze  
ch n e  g ło so wa n i e  ustal i ło w ła dz ę ,  k t ó r e j  j ak ko l w i ek  b a r d z o  obszerne j ,  
w s z y s c y  się poddal i .  P r a w o  jest  w y r a z e m  teraz, po w sze chn e j  woli,  
a f orma  r z ądu  n igdy  bardz i e j ,  j ak tego  d o w o d z ą  dz i e j e ,  nie stała w zg o ­
dz i e  z uczuc i ami  wszystkich.  Z  t ego też  p o w o d u ,  ż ąda  w ład za ,  jak p i ­
sm o  świę t e  p o w i a d a ,  t y lko  ro z u m n e g o  p o d d a n i a  się. Pow ag i  w ładzy  
b y ł o  p o t r z e b a  i dla t ego na leży  p r z y z w y c z a i ć  d e m o k r a c y ą  f r ancuską  do  
za s a d y  p o w a g i ,  k tó r ą  z aws ze  miała  w ' p o d e j r z e n i u ,  b o  t ym sp os o be m  
z rob i  się ją s zczę ś l iwszą ,  aniżel i  p r z ez  u ł u d n e  po ch l e b s tw a  wrzask l iwej  
n i epod l eg ło śc i .  Z  u m i a r k o w a n ą  wo lnośc i ą  d o b r e g o  o b y w a t e l a  nastąpi  
i pokó j .  E u r o p a  p o j m i e ,  z e  c e s a r s t w o  n i e  p o t o  u g a s i ł o  o g n i ­
s k o  r e w o l u c y j n e ,  a b y  j e  z n ó w  z a t l i ć  p o d  z w o d n i c z e m  n a ­

o tem o rg ana  u r z ę d o w e  i co  dzi eń  nie p i z y p o m i n a j ą ,  ile to c e sa r zowi  n a ­
leży się wd z i ęcznośc i  za z a t a r a so wa n ie  w u lk a n u  z i e j ącego  zni s zczeni e  na 
w szy s t k i e  mocar s twa.  T a k  G r a n i e r  dc  Ga s sa gna c  wci ąż  z w y ż s z y c h  
na t chn i eń  o p o d o b n y m  wu lkan i e  mówi ,  a U n i o n  o n i eb ez p i ecz eń s t wa ch  
z p o w o d u  o tw ie r a j ą cy ch  się o tchł an i  r e w o l u c y j n y c h ,  ale d l a  t ego wciąż  
F r a n c y a  szle wo j ska  i u t r z y m u j e  w R z y m i e ,  d la  tego Aus t rya  po sy ł a  
s w e  w o j s ka  d o  W ł o c h  aby  k o n l r m i n o w a ć  r e w o l u c y ą ,  a w łaściwie  za 
g lądać w o c z y  F r a n c u z o m ,  dla t ego N e a p o l  stoi p o d  b ron i ą  i w o ł a :  kto 
idz i e!  dla tego  s t awa j ą  a rmie  au s l ry ac k i e  i r osy jsk i e  po  d w ó c h  s t r onach  
g ran i c  t u r eck ich.  W s z y s t k o  to  dz ie j e  się z z am i łowan ia  po k o ju  i u t r w a l e ­
nia s t o su nk ów .  J a k  d ł u g o  (a s e rd ec z no ść  w za j e m na  u t r z y m a  si ę ,  w k ró t c e  
p oz n am y .

fi alley a.
K r a k ó w ,  d.  17. Lu t e go .  —  S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !  J a k k o l ­

wiek nie p r o w a d z ę  z t obą  k o r c s p o n d e n c y i ,  j e d na kż e  dzisiaj  z m u s z o n y  
jes t em wziąć  p ió r o  d o  r ęk i ,  a że b y  skreś l ić  b o l e s ny  w id ok  i p o d a ć  g o  do
pub l i czne j  w i a d o m o ś c i .

W i a d o m o  ci już  m o że  szan.  red,,  że f o r t y f i k acy c  b u d u j ą  się na o k o ­
ło K r a k o w a ,  żc w k ró t c e  cy t a d e l e  na w zó r  pa ryz k i ch  o toczą  w ieńcem ua-  
s ze  s t a r e  miasto.  Z  po m ię dz y  o w y c h  fo r l y f i kacy i  na j znaczn i e j s za  zale­
gła górę  św.  B ro n i s ł aw y ,  czyl i  miejsce ,  na k t ó r em  w  pun kc i e  n a jw y -  
n io ś l e j s zym z ca ł ego  n i egdyś  ok ręgu  r z ec zy po s p o l i t e j  wznosi  się na jd r o ż ­
sza nam pamią tka  — mogi ł a  Kośc iuszki .  Mogi ła  l eży  w  ś r o d k u  fo r ly f i ­
k acy i ,  na w ie r zch u  wzgó rza  o to c z o n e g o  l a s em,  z k tó r eg o  w id o k  na s ę ­
dz iw e  Ta t ry ,  L a n c k o r o n ę ,  T y n i e c ,  mog i ły  W a n d y  i K r a k u s a ,  na ca łą
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wstęgę W i s ł y  lak swobodn ie  płynącej  od Bielan,  które zląd widać,  i o b ­
mywającej  Iwardą pierś W a w el u ,  gdzie p rochy  naszych ukochanych J a ­
giel lonów i Ba torych spoczywają.  Miejsce lo, mów ię ,  święle dla nas, 
zkąd tyle okiem ogarnąć można pamiątek,  z ry te  motyk ą  i rydlem —  n a j ­
smutniejszy przedstawia widok.  W k r ó t c e ,  gdzie w rozkosznych  chw i ­
lach lata gromadzil i  się Krakowian ie  i z k rańców Polski przybywal i  p ie l ­
g rzymi ,  ażeby uczcić zwłoki  boha te ra ,  rozlegać się będą okrzyki  w n ie ­
znanej mowie i b łyskać b r oń ,  gotowa każdej chwili grot  śmierci w y r z u ­
cić; —  wkrótce p rochy  naddz iadów nie ujrzą swych  rodaków,  ale d e ­
ptane i pot rącane będą nogą obcego żołnierza!  Każde zagłębianie ł o ­
paty,  każde uderzenie motyki  głęboko i boleśnie odbi ja się w naszych 
piers i ach i krwią serce ob lewa ,  tein boleśniej ,  że pamiątka,  która wieki 
prze trwać miała ,  na którą grosz wdowi  składały  wszystkie uczciwe se r ­
ca całej E uro py ,  że pomnik,  do którego wystawienia j ednemu z swych  
obr oń có w  nawet  Amerykanie  ho jnym przycznil i  się d a t k ie m , po 30 za ­
ledwie latach swego istnienia zagrażały nagłym i n ie spodz iewanym zni­
szczeniem.  Kośció łek,  gdzie wed ług  poda ń  błogosł.  Bronis ława się m o ­
dli ła,  pustelnia ulegnie wkró t ce  zb u r z e n iu ; mur  otaczający mały cmen ­
ta rz ,  już  z r u j now an y  został.  Na tym cmentarzu leżą zwłoki  dwóch b y ­
łych wo jskowych  polskich:  Aleksandra Wal ickiego i W a c ł a w a  R z e w u ­
skiego W  dniu 15. b. m. i r. powziąwszy wiadomość,  że zwłoki  wspo- 
mnione w y do b y te  i przeniesione być mają,  chcąc oddać cichy hołd tym 
mężom zas łużonym kra jowi,  chcąc,  że tak powiem podziel ić rozpacz j a ­
kiej te św. p rochy  doznają,  opuszczając lo miejsce, gdzie od 20 lat obok  
popiołów bo ha l y ró w  Racławic i Maciejowic spoczywały  — udało  się 
kilku młodzieży ku mogile Kościuszki.  Za p rzybyc iem zostali op rócz  
5 żo łnierzy  i podof ice ra ,  panów Zamojskiego i L. R    k tó rzy  p r z y ­
by l i ,  ażeby  być  obecnymi  w yd oby c iu  zwłoków swoich krewnych.  N a ­
grobki  już zburzono,ciała  w y d o b y t o   młodzieńcy z odkry temi  głowa
mi zbliżyli się ku świętym szczątkom .... żołnierz dość grzecznie wezwał  
ich, ażeby się usunęli  od  g r obu ;  bezzwłoczn ie  przeszli na drugą st ronę 
g rob owc a ,  pat rząc ze smutkiem na posępną i smutną twarz p. Zamojsk ie­
go. W  tern nagle p. L. R   odwróci ł  się do  żołnierzy i zawoła ł :  »nur
f o r t , f o r t  s/ossen S ie, stossen Sie hinaus!•< Nie t r zeba by ło  więcej żoł­
n ierzom! groźno i natychmiast  kazali opuścić cmenta rz ,  a ustępując p r z e ­
mocy,  opuściła młodzież to święte miejsce ze łzami w oczach.  Nie dla 
tego, że obcy  żołnierz nas zmusił  do wyjśc ia ,  lecz ,  że otuchę do  tego 
podał  własny rodak krewnego,  którego zwłokom przyszli  pomimo odległo 
ści i si lnego mrozu  oddać hold i ostatnią cześć jaka się zas łużonym ludziom 
oddaje.  — Nie dziw:  bojaźń,  ażeby  nie b yć  skompro mi to wan ym,  z m u ­
siła zapewne go do tego c z y n u ,  k tóry brak odwagi  cywilnej  i taktu w p o ­
s tępowaniu  jawnie okazuje.  Autor  mającego wkrótce wyjść dzieła o P r a ­
w d z i w o ś c i  r e l i g i i  k a t o l i c k e j ,  popełni ł  czyn nic tylko niekatolicki 
ale nawet  niechrześciański.  — Do w ym ów ek  nie by ło  miejsca ani pory 
stosownej.  Ciebie więc w zy w am y  szan. r e d ,  ażebyś  podał  do wiado­
mości publ icznej  smutne to zdarzenie —  do rodakó w zaś sąd o tem na-

   % % *

Czyta my w K o r e s p .  a u s t r y a c k i e j :  W  pierwszych dniach L u ­
tego zda rzył  się w Miechowcicach wielkich o 6 mil od Bochni smutny  
w yp ade k  samowolnego wy r o k u  przez chłopów wykonanego.  Paweł  
Skuba ja ,  znany złodziej  schwytany  na k radzieży dwó ch  krów,  za pro  
wadz ony  został do  karczmy,  gdzie się t łumy chłopstwa zgromadzi ły i k i ­
jami go zmuszał  do wydan ia  spólników.  W y d a ł  on zatem dwóch wspó l­
ników swoich których nazajutrz schwytano i również kijmi zmuszano do 
zeznania kradzieży* W y d a ł o  się,  że złodzieje owi mieli udział w p r ze ­
szło 30 kradzieżach w Miechowcicach,  powiększej  części w byd le  i k o ­
niach,  co wściekłość ch ł opów jeszcze bardziej  podniosło.  Paweł  S k u ­
ba ja ,  k tó remu ucieczka się nieudała ,  zbi ty  powtórn ie  zmarł  28.  Stycznia.  
T e r a z  dopie ro sędzia miej scowy zdał  r apor t ,  a tymczasem zmarli  obaj  
spólnicy Skubai ,  W r o n a  i Sier laczka.  Śmierć ich nastąpiła w skut ku

ś rodków ku wstrzymaniu tej zb rodni ,  a wszystkim sędziom w  całym ob­
wodzie  su row o zast rzeżono jak sobie mają w  podo bn y ch  wypadkach

O m e r  b a ?za pochodzi  z Pogramcza wojskowego  z lodz iny  tame 
eznej Laltas.  Ojciec jego y ł  c. fc. porucznikiem w administracyi  okrę 
§u pu łku  ogulińskiego, a potem likańskiego.  St ryj  jego był  p roboszczem 
6recknri i o t r zymał  złoty krzyz zasługi. S yn  jego a zatem brat  stryje- 

Om era  baszy służy dotąd w  stopniu kapi tana w pułku ngulińskitn. 
Umer  basza urodzi ł  się 1811. ro k u  w obwodz ie  pułku ogulińskiego l ’łn- 
? uczęszczał  tam do szko ły  wojskowej ,  polem do szkoły matema- 
ycznćj w T h u rm  pod Karls ladt ,  zkąd iako  kadet  wstąpił  do wojska,  

Polem z p o w o du  bardzo pięknego pisania u ży w a n y  by ł  w kancelntyi  
y 11® ^opuśc iwszys ię  jakiegoś przewinienia w budowniczych  rachunkach,  
to n  l ' v. r  1833 do Zadry,  a ztamtąd do Bośnn. Tam  przy ję ły  do kal i­
f a  1. , Pieckiego u j ednego T u r k a ,  przeszedł na islamizm i uży ty  przez 
pT,  *. yupca  na nauczyciela do dzieci ,  wyjechał  z niemi do Śtambtilu.

zuiej otrzyma! posadę nauczyciela pisania w j ednym z zak ładów nau- 
ii wJ'c 'i w stolicy,  zkąd zmar ły suł tan wziął gń na nauczyciela pisania 

8 syna swego A b d u l - M e d ż i d a , za l iczywszy go zarazem do armii w sto- 
ptnu porucznika.  Kiedy  uczeń jego wkró tce potem tron odziedziczył ,  
u t n e r  pos tępował  w stopniach wojskowych ,  a oddawszy się r eformie 
w .. " o j s k o w y d ,  i a r lyle ry i ,  rzeczywiście wielkie położył  zasługi w no- 
m f i  SVTOi fc;i ° ł c* y znie. Zaszczycony zaufaniem sułtana użyty do przyl łu-  
Drłń"a Pow s*ar’ Gruzów,  tudzież Bośniaków,  Bułgarów,  Albańczykow,  
Pada*,laCl011^  ' j rał- w samym celu do Czarnogóry ,  i wszędzie wy-  
we ®l“  Prov' ,a? z '^ wojnę z chrześcianami.  Posiada on trzy żony pra- 
m0 ’ 2 których jedna siostra znanego Simunicza ,  którą kazał  jak wiado 

porwać.  W  Monasterze  d w ó r  jego u rządz ony  po eu rope j sku ,  s łu­

żba jego po większej  części z Niemców złożona.  Mówi  on  po turecku'
serbsko,  niemiecku i po włosku.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Lis topada.  — Wczoraj  rozeszła  się wiadomość wie­

czorem,  że popo łudn iu  tegoż dnia dokonaną tu została napaść na księdza 
kanonika Brzezińskiego w pomieszkaniu jego przy katedrze  i że ciętym 
został tasakiem przez n iedorostka w  g łowę  i dwa razy w rękę ,  którą się 
przed dalszcmi razami zasłaniał .  W e dł ug  wszelkich ś ladów ch łopiec  
cierpi obłąkanie umysłu (mania occulta) K u  uspokojeniu przecie publ i ­
czności ,  dopy tu jącej  się o zd rowie  powszechnie szanowanego kanonika,  
możemy donieść,  że r any opa t rzone przez lekarzy,  nie okazały się śrnier- 
teluemi i że szanow ny  kanonik wkró t ce  wróci  do  zdrowia.

— W  dniu 19. b. m. zabrała pol ieya u księgarza Zupańskiego i d ru ­
karza Merzbacha oko ło  500 egzemplarzy pisma wyszłego pod tytułem:  
U r y w e k  l i t e r a c k i  przez Andrzejewskiego

" W r z e ś n i a ,  17. Lutego.  — J a k  u was ,  tak i u nas śniegi wielkie 
spadły,  drogi poza ta rasowane ,  a chociaż z Poznan iem powiązan i  jesteś­
my drogą żwi ro wą ,  przecie poczta aż do dnia 15. b. m. z Poznania  zna­
cznie się spóźniała a dziś jeszcze o godzin 7. Gorze j  rzecz stoi na d r o ­
gach ubocznych .  P ierwszego i drugiego dnia po  spadku  śniegu ani by ło  
można myśleć o wychy len iu  się drogą żwi rową i dla tego poczta dop ie ro  
15. b. m. ztąd do  Śro d y  się puściła. — W  przeszłą niedzielę w y d ar zy ł  
się osobl iwszy p rzypadek w Golczewie .  Markus Smus ze wer  miał s łomę 
odstawić do Gniezna,  najął sobie prze to  od gospodarza  z Psar  konie,  
ale przy  wyjeździe silnie śnieg zaczął  padać.  Dojechawszy  do  Ce limowa,  
pozostać musieli w tej wsi przez n o c ,  ale i nazajut rz  dalej jechać nierao- 
gli. Pozostawil i  więc tam słomę z w o ze m ,  a sami siadłszy na konie je­
chali drogą a później  przez  pole ,  bo droga zbyt  była śniegiem zawaloną.  
P rz yby l i  nakoniec  do Gulczewa  i nagle wpadl i  z końmi w przepaść  pod 
budynkami  dominialnemi.  Pokaza ło  się,  że wpadli  w studnią głęboką 
blisko stóp 15, którą sobie chłopi wykopa l i  z p o w o d u  niedostatku wody,  
a którą teraz śnieg z rów na ł  z ziemią. Smuszewer  naprzód  wpadł  z ko­
n iem,  k tóry kark skręcił ,  a sam nogami stanął na dnie studni  i nieco b y ł  
przyciśnięty koniem.  P a r o b e k  by ł  szczęśl iwszym,  u trzymał  się na ko­
ni u ,  a lubo wydostać  się niemógł ze s tudni ,  przecie  krzyczał  o pomoc 
tak że ta wkrótce nadeszła.  Pan  Antoni  K a m i e ń s k i  z G u lcz e ­
wa p r z y b y ł  z ludźmi na pomoc  i tak oględne wydał  rozporądzeu ia ,  ze 
w y d o b y to  Smuszewera  pokry tego  końmi i śniegiem na w ie rzch ,  przyją ł  
go do siebie do  dwo ru  i sam przeziębłe członki  jego rościerał .  Później  
gdy nieco Smuszewer  p rzyszed ł  do  siebie,  u jr za ł  się w rozgrzanej  p o ­
ścieli,  do której  go przenieść kazał  pan Kamieński .  Tak odpocz ąwsz y  
i pok rzep iw szy  się różnemi napojami ,  podziękował  go spodarzowi  ludz ­
kiemu za ocalenie życia i t roskl iwe pode jmowanie ,  a żegnając się z roz ­
czuleniem siadł do  po ja zd u ,  k tórym go pan  Kamieński  odwieść kazał  do 
Gniezna.

O s t r o w o .  15. Lutego.  — Na dniu I I .  b. m. zgorzało w  Pu s tk ow iu  
Chv nowsk iem gospodars two ,  a p rzed kilku dniami szkoła we  wsi w  C h y ­
nowie podczas nieobecności  nauczyciela.  Zdaje się,  że  w dachu szkoły  
złośliwa ręka pod łoży ła ogień,  bo z niego naprzód płomień buchnął .

— Nie daleko G r a b o w a  znaleziono w rowie  chłopca około 10 lat 
mającego,  śniegiem przysu lego  i zmarzłego.  Miał na sobie worek  lniany 
i w nim sól w części roztopioną.  Zdaje się,  że b y ł  po  nią w G ra b o w ie  
i wracając  do domu wpad ł  podczas  zamieci straszliwej w r ów  i w nim 
życie postradał .

B y d g o s z c z ,  18. Lutego.  — Droga  żwi rowa  z Margon ina do Sa- 
mocina w powiec ie  cbodzieskim całkiem ukończona .  Równie  u k o ń c z o ­
no powia tową drogę żwi rową  z małych Samoklęsk d o N ak ła .  D o k o ń c z o ­
no tez drogi zwirowe' j z Inowrocławia do Strzelna i odd an o  ją do  uży tku 
publ icznego od 1. Grudn ia  r. p.

R o b o t y  oko ło  osuszenia łęgu starchańskiego w powiec ie  in o w r o c ła ­
wskim wciąż się odbywają  i już znaczną część łęgu osuszono.  -Łęg ten 
obejmuje  10,000 morgów.  Osuszanie to nawet  ma tę korzyść ,  iż w c z e ­
śniej i dokładniej  mogą być  uprawiane  role  p rzy tyka jące  do łęgu owego,  
ponieważ przez zalewy wiele traci ły podczas  wiosny i jesieni.

Na posiedzeniu mniejszego sądu przysięgłych stanął  piekarczyk p o ­
chodzący  ze staro pruskiej  szlacheckiej  familii nazwiskiem von Kleist, 
lat 31 liczący i o ska rżony  o włóczęgostwo  i zamierzone oszustwo.  O s k a ­
rżony  oświadczy ł  że jest synem podpu łko wn ika  von  Klei s t ,  k tó r y  służył  
w pułku 1 w Kró lewcu i tam przed daw nym  już czasem umarł .  Pisywał  
zaś listy do osób znakomi tych  o wsparcie ,  żądał od  poczty forszusu,  
ale listy wraca ły  bez odpowiedzi .  Sąd uważa jąc  go winnym zamie rzo­
nego oszus twa ,  skazał  go na 9 miesięcy więzienia,  50 lal. kary,  za którą 
w niemożności  nadto odsiedzieć musi miesiąc w więz ien iu ,  dale'j na o d ­
danie do  domu roboczego,  na pozbawienie go p raw obywatel sk ich  na 
rok j eden i pod  dozó r  pol icyjny na lat 5.

Przybyli do Poznania dnia 20. Lutego.
BAZA R : Biegański ' z Cykowa. ,
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Chłapow ska z Bonikowa; Madai z K ośc iana ; Si­

mon 7. Berlina; Kullinann z B ingen ; Kabsch z W ro c ła w ia ;  K liugner 
z M agdeburga.

H O T E L  R Z Y M S K I:  K ónigsm ann z R u d n i k ;  Gnstine z Hanau.
H O T E L  P A R Y S K I :  W ilkoński z Miastowic; Ciesielski z Bielaw; Szeliski

z M ichałowa: Szeliski z Orzeszkowa; Skrzydlewski z Czarnego piątkowa. 
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  W nytowski z S k o k ó w ; Krzyżanowski z Dziećmiarek. 
H O T E L  B E R L IŃ S K I :  F alkę  z Lipska.
PO D  T R Z E M A  L I L I A M I :  L e h m a n n  z G erb ; Scilęr z Leszna.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  M erlens z Szm ig la ,  na  przedmieścin S go

W o jc iecha  Nr. 72.; W ard y ń sk i  i W a rd y ń s k a  z  W arsz aw y ,  ulica W o d n a  
N r .  25.

Dnia 21. Lutego.
H O T E L  B A W A R S K I :  Twardowski z Kobelnik : Lossow z B oru szy na ; Opitz 

z Ł owęciua; Bogi z J a n o w c a ;  M oszczeusk i z M arc ink ow a; Połczyński 
z B erlina ;  de Leen z W a rs z a w y ;  Liebas z Trzem eszna; T acb u p e  z Leszna, 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Hr. Kęszycki z Biociszewa; W es te rm an u  i F reu -
dcnthal z Berlina.

r— -------



P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : M eissner * Gutów.
H O T E L  P A R Y S K I:  Moszczeński z YV ydzierzewie; lir. Sokolm cki z M urzy­

nów *; Seredj ński z Chociszewa.
H O TEL B E R L I Ń S K I :  W c n tsc h e r  z B y dg o szczy ;  Posner z S trza łk o w a ;  Łhr- 

licli z Jarocina;  Kretschmer z Środy;  Dąbrowska z Dusznik;  P aw łow sk i  
z I n o w r o c ł a w i a ;  Hellnmld z Kaźmi erza .

P O D  BIAŁY31 O R Ł E M : B r ieg o  z Ł obżenicy; N ik las  z Bielaw.__________

H O T E L  R Z Y M S K I :  Zakrzewski z Osirka.
POD W IE L K I M  D Ę B E M : Prądzyiiski z Stronk.
H O T E L  E I C H B O R N A :  N e lk y  z W o lm is ta d t ;  W e lk y  z Schon berg;  Hirsch  

z Berlina.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N A :  Duer i T ie g e l  z Góiiningcn.
H O T E L  K IIU G A : Hartmann z Rakowki.
POI) K O R O N Ą :  W o jc ie ch o w sk i  z G rabówicz; Stein z Kurnika.

Księgarnia Ż u p a ń s k i e g o  nia na przeda) 
e k s e m p l a r z  k o m p l e t n y  z t r z e m a  i n w e n ­
t a r z a m i  Yoluniiiia le^wni.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z odw ołan iem  się do § .317. p raw a  krajow ego, 

p od ług  k tórego  lego kara pieniężna aż do  20 
T a l a r ó w  lub więzienia aż do 14 dni tego czeka, 
k tó ry  przepisane obieranie g ą s i e n i e c  z d rzew  
zan iedba ,  wzywają się właściciele og rodów  mia­
s ta ,  oraz właściciele n ieogrodzonych  zakładów  
i alejów niniejszem, aby o b i e r a n i e  gąsieniec 
z drzew  i k rzew ów  do dnia 15. Marca roku  bież. 
uskutecznili.

P o z n a ń ,  dnia 18. Lutego 1853. r.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
D o b ra  R a c z k o w o  w pow iec ie W ą g ro w iec -  

kim p o łożone ,  p rzez  Landszaftę  oszacow ane na 
55,922 Tal.  21 sgr. 6 fen. w edle taxy, mogącej 
b y ć  prze jrzane j  wraz z wykazem  hypo lecznym  
i warunkami w R egistra lurze ,  mają być dnia 25. 
M a j a  1(853. przed po łudn iem  o godzinie lOtej 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądow ych  sp rze­
dane.

W ą g r o w ie c ,  dnia 25. S tycznia  1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł  I,

Aukcya pozostałości.
W  środę dnia 23. Ituteyo /'• b. 

przed południem od godziny 
9., a z południa od godziny 2.
w  domu Kaulfusa przy placu działowym 
i narożniku Magazynowej ulicy Nr. 10.
sp rzedaw ać będę  przez publiczną licytacyą i za 
go tów kę :
p o z o s t a ł o ś ć  zmarłego Tajnego 
Radzcy Sprawiedliwości Borna,
składającą się z mahoniowych i brzo
zowgeh mebli,  jako to :  k anapy ,  sloty, 
k rze s ła ,  szafy , k o m o d y ,  zw ierciad ła ,  d w a  
lustra i L dalej: g a rd e ro b ę ,  m u n d u r  u rz ę ­
dow y, szkło i po rce lanę ,  tudzież kompletną p r a ­
wniczą b ibliotekę ręczną i wiele innych  książek, 
pom iędzy  innemi Hum bold la  Cosmos.

j j i p s c ł l i t s ,  król, komisarz aukcyjny .

A U K C Y A .
P iz y  sposobności odbyć się mającej w d n i u  

23.  ni. b.  a u k c j i  p o z o s t a ł o ś c i ,  w  domu 
MŁanlfnsa p r z y  p l a c u  d z i a ł o w y m  Nr. 
10. sprzedaw ać będę  także publicznie najwięcej 
dającemu za go tow ą zapłatę

dwa bardzo wielkie l u s t r a  (tru- 
meaux) w  złotych ramach,

j a k o  t e ż  r o z m a i t e  i n n e  m e b l e ,  pom iędzy  
tem i: kanapę bez poręczy,  biórko, szafy do s u ­
k ien ,  k o m ody  ild.

L i p s c h i l z ,  Kr. kommissarz aukcyjny .

Nauczycie l d o m o w y ,  k tó ry  g łów nie  m uzyce 
się poświęcał i gra d o b rze  na fortepianie, równie 
jak na innych  in s t rum entach ,  np. skrzypcach, 
basetl i ,  poszuku je  miejsca od wielkiej nocy  roku  
bieżącego. Zgłosić się o niego można listownie 
pod  adresem : H. B. M edzibór  w  G órnym  Szlą 
sku ( O b e r  Schlesien) pośle  restante._______

W y b o r n e  tłuste w ędzone  i m aryno 
w ane ł o s o s i e  W e z e r s k ic ,  świeży 

Astrachański kawiar  w  dużych  z ia rnkach ,  duże 
E lb . minogi, W ło s k ie  m a ro n y  fun t po  5 Sgr.,  
świeże S t r a s b u r s k i e  pasztety, świeże zielone 
pom arańcze  i pensow e Mess. ape lcyny  tuzin po 
12 do  18 Sgr. ,  poleca

J .  Epbraim , W o d n a  ulica Y r . 2.
M o n a c h y j s k i e  ś w i e c e

tMilly-Kerzen)
p rz e d a jc  paczkę p ierwszego gatunku po 8 Sgr. 
a d rug iego  po 7 Sgr.

Skład gazu i rafiuerya oleju
w P o z n a n i u  przy  ulicy Zam kow ej i n a ­
rożn iku  r y n k u  Nr. 84. ALdolf Aisoh.

O b w i e s z c z e n i e
D y r e k c y i  J e n e r a l n e j  Z i e i n s t w a  w P o z n a n i u  

W łaśc ic ie l  dóbr  K e m p n a  pow iatu  Oslrzeszow skiego  spłacił następnie w ym ienione 4ro- 
p rocen tow e  listy zastawne i takow e mają być w księdze hypo tccznej wykreślone. T y m  końcem 
następujące listy zastawne 4 ro -p ro c e n t .  w obiegu publicznym  będące ,  niniejszem w ypow iadam y, 
a m ia n o w ic ie :

N u m er  listu zastaw nego:
bieżąc}. | amortyzacyi.

D o b r a . P o w i a t . W a r to ś ć  
listu zastawnego.

od 17. do  iucl. 18. od 7485 do incl. 7486. Kem pno Ostrzeszów na 1000 Tal.
22. 7490. — — « 1000 Tal.
24. 7492. — — .. 1000 Tal.

od 43. do  iucl. 45. od 6505. do incl. 6507. — — « 500 Tał.
od 60. « « 64. od 3669. " “ 3673. — — « 250 Tal.
od 82. « .. 91. od 11644. « « 11653. — — « 100 Tal.
od 93. » « 96. od 11655. « " 11658. — — * 100 Tal.

136. 5914. — — 50 Tal.
od 138. » « 141. od 5916. " « 5919. — — .. 50 l  al.
od 143. « .  145. od 5921. « " 5923. — — « 50 Tal.
od 160. « » 176. od 10945. « « 10955. — — « 25 Tal.

i w zyw am y  ich dziei z y c ie l i , ażeby  takowe z należącemi do  nich kuponam i w s ta n ie  do kursu  
usposob ionym , u iebaw nie  a najdalej w nadchodzącym  na Sty J a n  r. b. terminie w yp ła ty  prowizyi 
ziemskiej, a mianowicie od 19. Lipca do 1. S ierpnia b. r. pod  uniknieniem w ydać  się mającego na 
ich koszt w yw ołan ia  pub licznego ,  do kassy naszej złożyli i natomiast inne listy zastawne równej 
wartości z kuponami odebrali.

Rzeczone listy zastawne w olno  zam ie jscow ym  ich posiadaczom w n iefrankow anyeh  pismach 
naHesłać, poczem przesłanie innych listów zastaw nych  franco p rzez  nas nastąpi.

P o z n a ń , dnia 9. L utego  1853. D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i c m s t w a .

b. p rzy  transporc ie  lądowym  za szkody przez 
ogień ,  p io ruń ,  p o w ódź ,  wystąpienie wód, 
ulewy, lawiny śnieżne lub śnieg, lody  lub 
łamanie się lodu, zapadnięcie mostów i dróg 
kolei że laznej,  tunuelu lub innych budow li 
kolei że laznej,  spotkanie się dw óch  engów 
kolei że laznej ,  pęknięcie kotła parowego, 
w yboczen ie  z kolei że laznej ,  w yw rócen ie  
lub uszkodzenie narzędzi transportow ych , 
roze rw an ie  się lin kolei żelaznej itp.

Niżej podpisany zawsze gotów o bliższych 
warunkach i cenach p rem iów  każdego ,  k tóry  so­
bie życzy ,  oświecić.

P o znań ,  dnia 10. S tycznia  1853.
G łó w n y  Agent: Teodor Baarlh. 

K anto r  p rzy  ulicy Szewskiej Nr. 19. 
pierwsze piętro.

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia 
w  B A U T Z E N .

D y re k to ro w ie :
P i o t r  A If  r e d  H rabia  H o h e n t h a l ,  właściciel 

d ó b r ,  p rez y d u jąc y ,
G u s t a w  E d w a r d  H e y d c m a n i l ,  B a n k i e r ,  z a ­

st ępca,
R u d o l f  M a g n u s ,  właściciel d ó b r ,  Radzca, 

D yrek lo r ,
J a n  K r y s  t y  an  H e n r y k  K i n d , )  n

^ właściciel dóbr, D y re k to .o -
G  u s t a w  J u l i u s  O c h e r n a l ,  / w i e  wy o 

właściciel dóbr, ) naw cy.
H e n r y k  J u l i u s  L i n k e ,  kupiec i Plenipotent.

Publiczności agronomicznej uprzejm ie d o n o ­
simy, iż dla p row incy i P o z n a ń s k i e j  filialną 
adm in is trac ją  urządziliśmy i lakową panu 'M'e-
odorowi Baarlh w Poznaniu
poleciliśmy, k tó ry  pełnom ocnym  i a u to ry z o w a ­
nym jest a jen tn ry  i g łów ne a jen tury  urządzić, 
kon trak ty  zabezpieczenia us tanow ić,  głównych 
ajentów  do uskutecznienia Policów au lo ry z o  
wać i w każdym innym względzie nas w interesie 
naszym zastąpić.

B e r l i n ,  d. 24. S tycznia 1853. 
Specyalna Wiyreheya Sajconii 

J .  F. P o p p e .  H.  J .  D i i u n w a l d .

 ^ i i i i 9
T ow arzystw o zabezpieczenia na morzu, 

na rzekach i na lądzie w  Kolonii.
K ap ita ł z ak ład o w y  1,000,000 T al.

Publiczności trudniącej się handlem i fabry­
kami, donosimy ninie jszem, iż g łów ną agenturę 
zleciliśmy I*. Teodorowi  B aar lh  
Uf Poznaniu i t e g o ż  upow ażniliśm y w linie­
niu naszem zabezpieczenia p rzy jm ow ać  i policy 
na takowe wystawiać.

K olonia ,  dnia 10. S tyczn ia  1853.
1'rzeiożony: Dyrektor.

D. L e i d e n .

O d w o łu jąc  się do pow yższego  doniesienia, 
polecam pod moją gw arancyą zos tający instytut 
zabezpieczenia » A g r i p p i u a «  na zabezp iecze­
nia transportów  wodą i lądem.

T o w a rz y s tw o  udziela naju in iarkow ańsze p r e ­
mie i w ynagradza:  

a. p rzy  trausporcie wodnym  za szkody  przez 
w o d ę ,  ló d ,  ogień, p ioruń lub w iatr ,  przez  
przesiączenie, rozbic ie  się, utonienie lub 
p rzew rócen ie  się o k rę tu ,  lub każde inne 
zdarzenia w yższych  w ład z ;

C h a r c i c a  c z a r n a  z strzałką białą 
na czole i końcem ogona b ia łym , w a­

l i  biąca się na imię » S r o k a «  zginęła 
d. 10. t. m. K to ją odda ,  lub jakąkolw iek da 
o niej w iadomość w I’ a r  n o w i e  p o d  K o s t r z y ­
n e m  lub w B a r d z i e  p o d  W r z e ś n i ą  stoso­
wne odb ie rze  w ynagrodzenie.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e ! . Sto­ Na pr. kurant

D n ia  18. L u t e g o  1853.
pa
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Pożyczka rządowa dobrowolna.  . . . . . 41
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dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . .
dito miasta B e r l i n a ............................. ..

I.isty zastawne Marchii Elekt,  i Nowej  
dito P rus  W schodnich  . .  .
dito P o m o rs k ie .....................
dito W . X. Poznańskiego. . 
dito W . X .P o z n . ,  n o w e . .
dito S z lą s k ic ..........................
dito P rus  Zachodnich . . . .

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ....................
Louisdory  .............. ......................................
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk.
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CENY TARGOWE D n i a  21. L u te g o ,  
1853. r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od 
tał. | ser.

I do 1 tal. | sfcrlfn
Pszenicy,  s z e f e l .................. 2 6 ft 2 15

? 7
6
9Ż y ta ,  szeTcl . . . 1 i 1

Jęczm ien ia ,  szefrl . I 18 10 1 ? 3 4
Owsa, szefel . ł fS 0 1 11 2
T a ta rk i ,  szefel 1 14 6 1 16 8
Grochu , s z e f e l ..................................... ?■ 5 6 2 10
Ziemniaków, s z e f e l .......................... 15 _ ___ 16 _

Siana,  c e n t n a r ..................................... ___ 26 — ___ 28 ___ _

Słomy, k o p a ......................................... 7 — — 8 ____

2 ___ ___ 2 5 -

Spiri tusu  (beczka 120 k w . ) 8 0 £ T r a l . 17 7 6 17 12 —


